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Piprw szy tydzień po ślubif.

Od w czoraj została W  ab d a  moią żoną; 
była piękną i bogatą , trzeba mi więc prze­
baczyć , że  schyliłem kark pod jarzmu mał­
żeństwa. Poznałem ią w W arszaw ie, iuż przy 
pierwszem  spotkaniu uśmichneła się do mnie , 
dnia drugiego ośmielony ścisnąłem ią za r ę k ę , 

"dnia trzeciego  oddała mi to ścisnienie w sy­
pialnym pokoiu Pani ciotki. W oiew oda da­
w ał dnia czwartego tańcuiącą h e rb a tę , staną­
łem z Wandą w pierwszey parze do kadry­
la i kiedyśmy odpoczywali , szepnąłem iey 
do ucha , że  iest bojżyszczem moiego serca. 
Tinia piąte-o przeiezdzałem się naprózno na 
białonózre koło iey pałacu , Wanda spała po 
\\ rzorayszym balu. Szóstego wieczoia pod 
czas syystawiema nowey opery' wsunąłem iey 
bilecik do woreczka. D n :a siódmego zyska­
łem słowo narzeczoney. Starosta oyciec W a n ­
dy przystał na nasze chęci , z radości upiłem 
się na zaręczynach , a we cztery niedziele 
klęknąłem z Wandą u ołtarza. Oto są dzieie 
moiey miłości,

L e c z  inż dnia pierwszego po ślubie za­
cząłem się niezmiernie nudzić. Poznałem , że 
moia małżonka iedynie utworzona do wieyskie- 
go gospodarstwa, nie miała tonu modnego świa­
ta. Udaliśmy się na wieś. Napróżno zachwa­
lałem iey życie w sto licy ,  uparła się i posta­
wiła na swoiem. Musiałem się z nią nudzić , 
cały dzień rozmawiała jedynie o sieybie i o 
plewieniu.

Raz wieczorem zamierzyłem sobie póyść 
z nią na przechadzkę, wymówiła sic, ponieważ 
chciała bydź przytomną doieniu owiec holen­
derskich. Poszedłem sam do gaiku. N ie  dłu­
go się tam bawiłem, powracam po ośmey, Jey- 
mosć spała iuż iak zabita.

D^ień następuiący bvł s ło tn y, a zatem 
Wanda by la, przymuszoną bawić się ze mną, 
chciałem grać w karty , nie umiała tylko kasz­
telana, zgorszony, odszedłem do moiev biblio­
teki. W a n d a  poszła za mną , pom. gała mi 
układać X iążki  i obrazy; W zię ła  w ręko bay-
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ki Krasickiego, pytała się co zawieraią w  so­
n ie ?  czyli ześ ich nie czytała ? zewołałem, któż 
Bayek Krasickiego nie czytał I L e c z  ty p o ­
dobno ż&dney nie znasz książki; — 'I  owszem 
( oJpowiedziała W a n d a )  umiem prawie na 
pamięć Banialukę k t ó r a . . . .  chciała się ro z w o ­
dzić z pochwałą tey książki , ledwie ią upro­
siłem, że zamilka, O Boże ! zawołałem , czy 
u n ie  nieba taką gąską ukarały Przyniesione 
gazety, donosiły o Baszy Janiny, W a n d a  zna­
ła przypadkiem Polską Janinę, rozumiała więc 
w  „woiey prostacie , że basza  iest autorem te­
go dzieła. Pękałem że śm iechu, Ubolawaiąc 
oraz , że byłem tak dziecinnym i ożeniłem się 
z posągiem bez duszy. T e  sto tysięcy muie 
złudziły I

Nazaiutrz brli  u nas gości# , krewni mo- 
iey żotiy. W a n d a  nudziła ich przez cały 
ciąg swoiego pobytu iałowetni żartami. Co za 
zgorszenie dla mnie, mnsiałein bydź świadkiem 
iey merozsądkn , a iednak musiałem m ilc z e ć , 
ażeby iey niezawstydzać. Siadła przy forte­
pianie , tu mnie iuż ostatnie złości p o rw a ły ,  
gdy niezgrabnie iakiegoś starego wygrywała 
polonesa , którego zapewne ieszcze tańczono 
na weselu- Jana Z a m o y s k i e g o .  Prosi­
łem ią delikatnie , ażeby grać przestała , nie 
usłuchała innie, lecz co większa, iak 'gdyby  na 
p rz e k o rę , zaczęła swoiego ulubionego : Lazł 
kotek na płotek i t. d. Goście poklaskiawali a 
ia siedziałem iak gdyby na szpilkach,

Jedna z dam przytomnych zaczęła chwa­
lić śpiewy historyczne Niemcewicza maiące za­
letę tak w lnuzycę iak w poezyi , pvtano się 
moiey żony o zdanie w tym względzie. O dpo­
wiedziała bez nayinnieyszego zarumienienia, że 
pic o N iem cew iczu , an> o iego śpiewach nie 
słyszała i niechciata wierzyć gdy ią Hrabia N. 
zapew niał,  iż to ten sam obywatel, który by­
wał u iey oyca. »Prawdziwie« zawołała »kip-. 
by się spodziewał, ż e P a n  N iem cew icz tak do­
skonały muzyk*. Śmiech powstał t gólny. Na 
próżno chciałem oczyścić żonę moią z  nie- 
wiadoiności, w błąd z błędu . wpadała. »Ha 
kiedy tak iest« rzekła siak poiedziemy do W a r -
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Ł z a w y ,  będę prosie Pana N iem cew icza ,  aże­
by mnie nąpczył iakiego nowego mazurka. 
>/3 zczęściein , ż t  przerwałem te dziecinną iey 
mowę zagadawszy czem i-incin.« Co za .zg ro­
za »pomyslałein sobie : Gorliwy o dobro p o w ­
szechne .Niemcewicz pisał d z i e ł o , ażeby 
Oswoić płeć piękną z dzieiami Rrólęstwa pol- 
s.iiegu a iednak są ioszcze ta k ie , które nawet 
o tvm szanowuym autorze nis  słyszały., iak 
gdyby pod równikiem przemieszkiwał i 1

T e  moie uwśgi przerwali odieżdzaiący 
g o ś c ie ,  cieszyło innie t o ,  że  dii dano sposob­
ność wykłócenia się należycie z moią żoną. 
Jakoż zacząłem wyrzucać iey na oczy gocką 
niewiadomosć rzeczy  i ten brak wychowania , 
który wykrywał się w każdem iey rusze­
niu. N ic  nieoJpo wiedziawsży p o sz ła ,  ażeby 
bydź przytomną dawaniu paszy cielętom. Z nu- 
doty porwałem książkę i  ażeby zabić czas 
p rzedw ieczorn y  szukałem w  słodkich rytmach 
Trem beckiego , ulgi w moiem utrapieniu.

D opieio  trzy dni byłem małżonkiem a iuź 
Bogini n u d ów , ta Bogini tak dowcipnie opi­
sana, piórem Michała W y s z k o w s k i e g o  zla­
ła na mnie całą moc sw oiey potęgi. N ieu ­
stannie ziewałem , czyli będąc w towarzystwie 
żony m o ie y ,  szyli samotnie dumaiąc nad moim 
nierozsądkiem. Dziesiątemu będę zakazywał 
ażeby się nie ż e n i ł , dopóki znpełnie charak­
teru swoiey dozgonney towarzyszki nie pozna. 
Biedny , kogo chwilowe uludz^nie zrobiło' na 
cale życie ńieszczęśliwyin !

N ie  mogąc dłużey wytrzymać na wsi , 
przem ocą zmusiłem prawdę moią małżonkę, że 
dała się nakłonić i poiechała wraz ze  mną do 
W a r s z a w y .  Z  iaftiem nadzwyczayncm n- 
czuciem powitałem te stolicę królestw a, upo- 
iony nadzieią, że w iey przestrzeniach odżyię 
na nowo i w niepamięci łunie zagrzebie cier­
pienia now ego stanu Wanda była zawsze ied- 
n .koi a , atol. rostargniony zgiełkiem stolicy 
nie tyle miałem sposobności nudzenia się-przy 

• ie y  boku. Zabawy z moimi przyiaciołmi, prze­
chadzki po Saskim o gro d zie ,  wrescie teatr, to 
wszystko rozpędzało  tęoski, zacząłem na no­
wo oddychać.

Dawano B a r b a r ę  moią ulubioną sztukę. 
Posełam po lożę , iedziemy z ‘ źuną do teatru. 
Przyiechalismy przed samem zaczęciem. O r­
kiestra grać przestaie , z  trzaskiem podnosi się 
kortyna do gbry- Z  chciwością Ińbownika 
sztuk pięknych wlepiam oczy w scenę , i poię 
umysł słodką Felińskiego poezyią. W szystko  
mnie zachwyca i miłość AugUSta, nowy powab 
zyahuiąca, opowiadana przez usta piękney Bar­
bary. R ozczula  mnie przyiaźń Iz ab eli ,  zapał

Króla i Tarnowskiego przywiązanie. Sypią sia 
rzęsiste oklask i, leci akt po a k c ie , trwoga 
wzrasta, jesteśmy niespokoyni o los tey uko- 
chaney pary. Dochodzi wreśc.e sztuka do o- 
wego monologu , w którym Barbara c h c j  s la  
zabiiać. Bytem ptzeięty  do ż y w e g o ,  poglą- 
dam na fnoią ż o n ę , ażeby wzrokiem podzielić 
moie uczucia z iey uczuciami, chcę szukać w  
rysach iey tw arzy  tego rorże w n ie n ia , które 
mną miotało. P a t r z ę ,  o F e l i n s k i l  o Mu­
zy ! W  a u d a spała wsparłszy g ło w ę  na d ło n i , 
a gdy ią z niemałą obudziłem trudnością, z ie w ­
nąwszy komicznie zapytała mnie-: »>czy iu ż
skończyła się sztuka? więc »edziemy«. Ledwiem  
mógł dosiedzieć ao końca traieayi , niecznłoś- 
cią inoiey małżonki w yw iedziony a  dawney 
illnsyi.

Poiechaliśmy do domu. »Co za zbrod» 
nia« rzekłem -do W a n d y ,  zasypiać na Bar­
b a r z e ,  widziałaś moc sztuki, uniesienia p u b licz­
ności, usiłowania aktorów î przy tem wszystkiem 
tak bydź zimną , o B o że  tó nie do zniesienia. 
»Kiedy ia nic łubie Traiedyia odpowiedziała 
W a n d  a« u mnie ta ied yn ij  sztuka dobrą się 

-tfazyw* , -na którey się do rospuku naśmieię. 
Budayto P u m p  e r n . s a l  prawdziwie mężul- 
ku iak będzie ta sztuka w Teatrze musisz innie 
na nią zawieść. Szkoda w ie łh a , że  D yiok cyi*  
częściey tego arcydzieła nie daić.a Coż było 
odpowiedzieć na tak dziecinną mowę ? Udszed- 
łem do moiego sypialnego pokoiu i  do pół­
nocy nie mógiem zmrużyć oka rozmyślając co 
ia na dal z taką żoną robić będę. — - — - —

Ledw o co tylko poranną ikończylem  to­
aletę przyseła do, mnie żona pokoiowę z  
zapytaniem, czyli bedę iey to w arzy s zy ł,  gdyż 
postanowiła dzień dzisieyszy poświęcić odda- 
dnwaniu wizyt. Lecę do iey pokoiu. »Dla B o­
ga co czynić zamysłasz« zawołałem ua wstępie, 
nieposiadciąc tonu świata, chcesz odda­
wać w iz y t y ,  wyśmieją cię. Próźnemi byli ino- 
ie  rady , kazała zaprządz konie do karety , a 
ubrawszy się rzekła do mnie : Chczesz to ie d ź ,  
ieże li  zaś nie iędziesz , to ia sobie sama po- 
iadę « Wolałem iey tow arzy szy ć ,  niżeli sie­
dząc w domu bydź co chwila uiespokoynym , 
czy  iakiego głupstwa nie popełń. S.adamy 
więc oboie i iedziem y, a moie gniade ukraiń- 

j ;e  wiozą nas przed pałac X ię ż n y  W . . . .  X i ę ż -  
na pizyieła  naszą w iz y tę ,  wrhodziemy więe 
po marmurowych śchodaeh do iey nmebiowa- 
nych apartamentów. . B  do o"ób kilkanaście- 
u X i ę ż n y , co większa takich osob , które 
daiąc ton w sto licy , eleganckim celołsaly 
smakiem- Drżałem, iak ia się w takim g rou i-e 
z  moią żoną p o k ażę ,  lecz  W  aua d a  nie t yhko
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p rzew yższyła  mole oczekiw anie, ale nawet 
Łachwycita mnie. B yła  lo zupełtue inna W a n ­
d a ,  lekkim i prawdziwie francnzhiin dowcipem 
ęeiowata nad wszystkiemi p łc i  swoiey przytom- 
nerni w tein towarzystwie a ia odbierałem od 
•alego grona p o ch w a ły , żem sobie taką obrał 
małżonkę, Obscupui retroąue etc .sam n it  w ie­
działem , co na to pow iedzieć  i  ieszcze  wtedy 
siedziałem za m glo n y  , Kiedy si<j iuż zegnać za­
częto. —  Nahoniec powracamy do domu od­
bywszy uciążliwy obowiązek w izyt śmieiąc się 
z e  mnie , uderzyia mnie pare razy lekko po 
ramieniu. »Tak dudków zwodzą.: rzehła do 
mnie z tą gracyią , którą nas wszystkich za­
chwycała, w salonie X ię ż n y  W'.. . »sądziłes« 
mówiła daley »żeś się ożenił z  parafianką, w i­
dzisz iak byłeś oszukany. Ukarałam Cię i»a to 
ż-e znaiąc u n ie  tylko dni p arę ,  n.o wiedząc 
iaki posiadam charakter, jakie przymioty, o ż e ­
niłeś się ze  inną iedynia dla przemiiaiących 
wdzięków  i stutysięcznego posagu. Ju ż  się 
skończyła moia rola , i zapewne sam przyznasz 
żem ią grała doskonale.* —  Zawstydzony led­
w ie  mogłem p o w ie d zie ć :  W a n d o  przebaćz. 
Uściskaliśmy się ink nayęzuley i odtąd przy  
boku móiey ubóstwioney małżonki prawdzjwe 
znajdnio niebo. Codziennie zachwyca mnie 
nowerni przym iotam i, «■ nie raz siedząc sarni , 
śmieieiny si.ę do rozpuku z pierwszego tygodnia 
p o  weselu. St.Jasz,..i

W ielk i  zj^zd na strzeż owiec w  Hal- 
ham W Anglii. "Wyiątek z Moegeliń- 

skich Thaera roczników.
{ C i ą g  d a ls z y .)

Pan C o l e  odpow ied ział,  a  iego sposob 
myślenia względem  wytkniętych rzeduiiotów 
test powszechnie znanym , lecz  gdy sądzi być 
sw o :ą p ow in n oyią  dać z siebie przykład iak 
tu należy nie dotykać dyskussyy, które do za­
miarów zgromadzenia nie należą, tedy wstrzy- 
muie się od przydania iakichkolwiek więcey 
uwag , a zgromadzenie uwagę śwoię do sn- 
lhyth tylko rolniczo - gospodarskich przedm io­
tów znowu zw róciło.

,Po wielu takich samych przedmiotów ty­
czących się m ow ach, X ią ż ę  Susses zamknął 
posiedzenie mową bardzo, wymowną dzięku- 
iąc imieniem zgro.-aadzo^fch.

Rozdana n .g ro J y  były następuiące.
1. Z  a Łiarwięcey wełny w yd an cezo  ba- 

raną z Southdownskiey rasy iako też naylła- 
ścieyszego skopa z  tegoż gatunku, każdemu

właścicielowi Ich , naczynie srebrne yto. G w ib- 
wartuiące.

2. Za naylepszego z Dewonshirskiego ga­
tunku dorosłego byka d w u le tn ie go , za n a j ­
lepsze dwie ia ło w ic e , i naylepiey upaszoue-. 
go wołu Wszystko z tegoż gatmiku, l.ażdęinn 
właścicielowi po naczynia srebrnym lo. Gwiu. 
wartuiącem.

3 . Za n a/ le p sze g o  o g iera  , z gatunkut 
m ierzyn lek k ic h  koni i za , n aylep szego  ogiera  
z Cxeżkich p o c ją g o w y c h  k o n i , każdemu w ła ś­
c ic ie lo w i  iak w y że j

4 - Popisuiącym się z  dwiema naycelniey- 
szemi świniami, każdemu srebrzę naczynie 6. 
Gwin. wartuiące.

5 . D o  nagrody za zmianę , zasiewneg® 
grnntu na postawisko nib znalazł się nikt u- 
jiiegaiący.

6. Za naylepsze porowny waiące doświad­
czenie między siewem w rzędy a sadzeniem 
to iest wpnszczaniem ziarn w  natchnięte 
wprzód dziury, srebrne naczynie 10. Gvv. war.

7. Za najlepsze nowo wynalezione na­
rzęd zie  rolnicze , powszechniey mogący się 
używać vpług do siewu w r z ę d y , takuż nad- 
groda.

8. Dla czterech dystyngwniących się ow- 
cżarzy po 5 . Gw

ę.' D la  pięcia dystyngwniących się ora­
czy  po 5 . Gw.

10. Za ogólne usiłowania kn poprawie 
rolnictwa Panom G risenthw ate i H o ld ig ,  I.a- 
Łdemu srebrne naczynie 20. Gw. wartuiące.

Co do nagrody N ro  7. powinienem nad­
mienić , iż' sam oglądałem ten p łu g  do siewu 
W rzędy w magazynie narządzi rolniczych K il-  
lowskim w Londynie i  zdawał mi się bardzo 
mało różniącym od tych , które iuż powszech * 
nie są znane. Pokazywano ini tam w praw dzie  
rozmaite nowo wynalezione narzędzia., prże-  
cięż nie mogę p o w ie d z ie ć ,  żebym znalazł co 
między niemi, czegoby ważność p rzez  się by­
ła nderzaiąca, bez błiżs ego zgłębienia i po­
znania rzeczy. O machinie do sprzętu zboża, 
która przed czterema lały tak bardzo uwagę na 
siebie zw racała, iuż te.az ani słychać. W  tym 
samym magazynie zdarzyło mi się natrafić lubo 
nitgotow e ale bl.skie dokończenia żarna do 
mielenia ręcznego z kamieniami, o które Się 
przed trzema laty na próżno dopytywałem. Ob- 
staiowafem ie dla siebie; przecież  wstrzyinuię 
się z daniem zdania o ich użyteczności aż po 
doświadczeniu. Przypomnisz sobie zacny przy­
jacielu , iż  puściłem się w podróż do Anglii 
właśnie po nieszczęśliwym Berlińskim Jarmar­
ku w Lipcu 1820 r. i że także celem tey rao*

X  *
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o zgłębił:,  'co to za przeszko­
li;. tym Mam odbytowi naszey wełny na za 
w«ozie st.iy, a naJewszystkó. czyli moglibyśmy 
sobie ieazcze robie nadzie ie ,  że  ceny wełny 
poprawią się.

Aby te wiadomości p o w z ią ć ,  nie potrze­
ba było nawet podroży w krey p rzed sięb ra ć , 
g i y ż  L o n d y n  iah iest środkowym punktem 
w szelkiego  handlu taH i handln wełnianego. 
O d więln lat iestem zaznany z iednyur ziain- 
łeyszyoh handlowych domów , trudniących się 
w yłącznie  przedmiotem handln wełnianego , a 
w  tym domu znalazłem wszelkie wyiasnienia , 
iak.ch sobie mogłem życzyć . O sobliw ie  cl 
panowie okazali mi tyle  otwartości w opo­
w ied ze n ia  na zapytania względem teraźniey- 
szych c e n , ile zazw yczay między kupcem i 
pr7edawćą rzadko natrafić można ; gdyż naje­
ż y  nadmienić, że  ten dom wielkiepartyie w e ł­
ny w Niemczech skupuie i odeinnie samego na 
Berlińskim iarinarku dwa razy lą knpił.

Na moie zapytanie o istotny stan ceny 
w e łn y ,  zamiast odpowiedzi z ło ży l i  mi swoie 
książki handlowe, pod dniem 2b, L ip ca ,  i 
własną ręką wypisałem z nich następujące faktury.

( Dalszy c ią i  następi. )

Cudownie uleczona chora.
X ię ż r ic z k a  M a t h i l d a ,  córka panujące­

go  X i  ążęcia S c h w a r c e n b e r g a  ( piszą Ga­
zety Norymberskie z W i i r c b u r g a  pod dniem 
24- C ze rw ca )  maiąca teraz lal 1 7 ,  "utraciła 
w ięcey  iak od lai o ś m i u  władzę chodzenia 
i  blisko od dwudziestu miesięcy zostawała pod 
pieczą zaszczytnie znanego Lekarza H e i n e .  
N ależy  w yzn ać, że P ,  H e i n e  czynił naylep- 
szą Dadzięię w o g ó l n o ś c i ,  nieożnaczaiac 
atoli właściwego czasu iey wyzdrowień a. 
W s z e lk ie  . dotychczasowe usiłowania różnych 
lekarzy kraiouych i zagranicznych były b e z ­
owocne ; tylke poziomo leżeć  mogła i cierpia­
ła ciągle gwałtowne boleści, Stan iey zd ro­
w ia polepszył się w W i i r c b u r g u  o ty le ,  
że  w sparta od trzymaiącey ią machiny i z mniey- 
szyin bólem leżyć mogła w kierunku , zbliża- 
iącym się do linii prostopadłey. Tak się iey 
pow odziło  ieszcze dnia 19. w w ie c z ó r:  tym­
czasem dnia 2-ogo przed południem , doczeka­
łyśmy się tegO szozególiiieyszego ziawiska, i i  
X iężn iczka  wzmocniona OaObliwem religiynem 
n :ti'hn><-niem , o swoiey władzy podniosła się, 
b e z  obcey pomocy po pokoin się przechadzała, 
czuiąc , że ią ws“zystkie bole opuściły i że zu­
pełnie iest zdrow a, 1 dziś ieszcze w obię<'U

I c d t ł ie j t  F. R r t t t c r a .

X ię ż n y  L i ó h t e n s t e i n  i w  tow arzystw ie  
W u ia  X iążęcia  A h r e m b e r g ,  poszła do ko­
ścioła. *--------- —

Wiadomości W arszawskie.*)
( Z  dnia 5 . Lipca.) N iektórzy  kupcy 

W arszawscy utrzymuiący handle winne 1 .‘ or- 
i e n n e ,  sprowadzaią w tym roftu nierów nie 
w ięcey  Szampańskiego w .na niż dawniey. T rn -  . 
njh ten staie się coraz bi ‘dziey używanym, 
czyli raczey modniejszym lecz ta moda wiele 
k o sz tu ie , a ciężkie czasy.

Słychać, iż inaią być urządzone p o iazd yw  
sposobie Dyliżansów, mogące w sobie pomieś­
cić kilkanaście osób. Użyte tylko będą dla 
W arszawian do przeiazdzki spacerowey w blis­
kie okolice iako t o :  do B ie lan , wHocin , W i ­
lanowa i t. p. byłoby to nader dogodnie.

Teatr w e Lw ow ie .
Przedstawiano 4> Lipca na dochód P. R o- 

manowskiego drama z N iem ieckiego: G e n o ­
w e f a  X i ę ż n i c z k a  B r a b a n c y i .  C zęść  
pierwsza. Ko.nuż nie znana historyia Geno­
w e f y ,  ieszcze  w dzieciństwie'słyszeliśm y o iey 
nieszczęściach. N ie  mógt więc znaioiny p rzed ­
miot wzniecic wielkiego udziału, tein bardziey 
g ł y  i sztuka mało czem się' zaleca. Zw yczaj­
ne m yśli,  charaktery słabo ok re d o n e, nawet 
intryga nie stosowna do teraźnieyszego wieku: 
są to właśności tego diainatu. Kie-iy nas iuż 
chcą uraczyć dramatami, niechayże przynay- 
inniey dobre wybieraią ; wszak na przedmio­
tach do tego łatwego rodzaiu scenicznego, ob- 
fituią dzieie wszystkich narodów. Drugą część 
tego dramatu, to iest: G e n o w e f a  na p u s z ­
c z y ,  wystawiono 6. Lipca na korzyść Pan 
R a d k i e w i c z a .  Lepszy porządek zachowa­
ny w tey c z ę ś c i , którą z większeir. wypraco­
waniem oddano w oyczystym ięzyku. W  obie- 
dwóch częściach odznaczała się dokładna gr- 
S. S o s n o w s k i e g o  w r o l i\ lr a b ie g o  G o 1- 
f o  tego ta nieubłaganego prześladowcy enol- 
liw ey G e n o w e f y .  Pilna grę P. R u d k i e -  
w i c z a  i iko pielgrzyma nagrodzono wywoła 
nieiu.

Nąstąpiła krotofila z Francuzkiego : S ł o ­
m i a n y  C z ł o w i e k ,  czyli T e a t r  w S o ­
c h a c z e w i e .  J ed yi"e  śpiewy nadała tey 
farsie nieiaką w arto ść; gdyż iey dziecinna 0- 
snowa ani morał i, ini nałeżytey komiki nie za­
wiera. -------------

*) Z ttu ryiera  a rszjw sk icg o . 

—  D rukiaia  J. P-i U e rtl,


